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przygotowują się do wojny 


BERLIN, 26.11. — Akcja przy- 
sposobienia wojskowego  wśr,d 
młodzieży szkolnej doprowadziła 
do bardzo niepożądanych wyni- 
ków. W niemieckich szkołach nau- 

czycielskich zwracając uwagę na 
coraz słabsze postępy w nauce mło 
dzieży. Wypadki te zaobserwowa- 
wo szczególnie wśród uczniów 
szkół powszechnych i Średnich w 
wieku 8 — 10 lat, Sprawą tą zaię- 
ły się koła lekarskie. 

Forsowne marsze i ćwiczeń a 
wojskowe odbijają się ujemnie nie- 
: na zdolnościach młodzieży, 
ale również ną jej zdrowiu . Dr. 
Stursberz z Bonn przestrzega 
przed fatainemi skutkami zbyt for- | 
"sowhych ćwiczeń wojskowych mło 
-dzieży szkolnej. Przetrzymywanie 
młodzieży w w. lat 10 i poniżej w 
miedzielę przez 12 lub więcej go- 
dzin poza domem na marszach i 
ćwiczeniach, musi się odbić ujem- 
mie na zdrowiu młodzieży, co nie 
ER R S E Z EEA 


Święt: kradcze włamanie 


do kościoła raratialnego 
SIEDLCE, 26.11, W nocy z 17 na 18 
listopada n ewykryci dotąd . zbrodnia- 
rze popełnili świętokradztwo w koście 
de parafialnym w Wodyniach. Wy- 
kradli z tabernakulum puszkę od Naj- 
świętszego Sakramentu a nadto z za 
krystii zabrali trzy srebrne kiel chy z 
patenańni.. Ś 
v: k: m 
\ z x EA ć 
Podejrzany pożar 
archiwum h. carskiej ambasady 
WASZYNGTON 26.11, -W biurach 
archiwum rządowego, gdzie złożono 
dokumenty, przewiezione z b. ambasa- 
dy carskiej w Waszyngton.e, wybuchł 
wczoraj wieczorem pożar, który dzięki 
energicznej akcji ugaszono, tak, że zło 
żone dokumenty ocalały, 
Władze zarządziły śledztwo, mające 


na celu wykórce przyczyń tego tajem 
niczego pożaru. ć ; S 
BC 5 


Pełno icz 
W Zakosanem i w Tatrach 


ZAKOPANE, 26.11. Po tygodniu sło 
aecznej ale mroźnej pogody, dziś od 
rana w dolinie zakopiańskiej pada 
śnieg, pokrywając całą dolinę grubą 
warstwą śnieżną i stwarzając idealne 
warunki dia sportów zimowych. 


A ———— 
Liwigow już jedzie 
do Mussoliniego 


NOWY JORK, 26.11. Litwinow 
wsiadł w porcie mowoiorskim na 
pokład okrętu „Conte di Savoia“, 
úa eon odbędzie podróż do 


MOSKWA, 26.11. Pobyt Litwi- 
mowa w Rzymie projektowany jest 
fa 3 dni. 


| 
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Nawet dzieci niemieckie _ |llderemniony przewróf monarchistyczny 


w Hiszpanii > 


leży w interesie narodu. ; PARYŻ, 26.11. — Z Madrytu do- | dział wyżsi woiskowi i politycy, 

Głos niemieckiego lekarza siano | noszą, że rządowi hiszpańskiemu | nietylko z Madrytu( ale i z prowin 
wi autorytatywue twierdzenie in- |-udało się w ostatniej chwili udare- | cji. Sig 
tensywnego przygotowywania mie | ma'ć planowany na dziś zamach | Oddziały szturmowe policji otrzy ZK 
tylko młodzieży, ale równ'eż dzie- stanu ze strony monarchistyczno- | mały rozkaz obsadzenia strategicz à a 
‘ci do przyszłej wojny. faszystowskiej. W spisku brali u- | nie ważnych punktów stolicy. 


© 
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Za rozsądnym przykładem Polski 


Francja roznoczeła rozmowy z Hitlerem 


PARYŻ, 26,11. Wiadomość o wi- | Francois Ponceta u kanclerza Hit- 
zycie ambasadora - francuskiego | lera zamieściły pisma francuskie 


dopiero dzisiaj po, południu. 
"Pomimo tajema'cy, jaką osłania- 
na była rozmowa ambasadora fran 
cuskiego z kanclerzem Rzeszy, ko 
respondenci pism dowiadują’ się, 
że dotyczyła ona rokowań francu- 
sko - niemieckich i że m. in. „poru 
szona - była sprawa organizacji 
przyszłej konferencji mocarstw, 


Teraz pan Chautemps 
próbuje sitlecić gabinet francuski 


| 

PARYŻ, 26.11. Agencia Havasa | ści, Po zrzeczeniu sie misji sformo 
donosi że o godz. 15 m. 45 p. Ka- | wania gabinetu przez Herriota, pre Berltński korespondent ..Paris 
mil Chautemps opuścił siedzibę | zydent republiki obarczył tą misją | Midi“ twierdzi, że niemieckie koła 
prezydedta republiki i oświadczył | b. ministra Chautemps, który za- i polityczne oczekują z pewną nie- 


cierpliwością oficjalnej odpowiedzi SE 
Francji na propozycie bezpośred- $ 
nich rozmów przedstawicieli obu WĘŻE 
państw. 
Koła berlińskie przywiązują z te — 
e AC go względu wielką wagę do roz- 
mowy, jaką odbył kanclerz Hitte 

z ambasadorem. francuskim, 


Wiehie nadużycia konditorów kolejowych a 
na linji Kielce - Sosnowiec - Katowice | ży 7 wstep do rokowań. które 


rozpoczną się natychmiast po ukon 
; dowodowym przekazano władzom stytuowaniu się nowego- gabinetu 

SOSNOWIEC, 26.11. — Władze | sądowym w Sosnowo. francuskiego. 
wykryły wielką aferę kolejową. J% 


gd dłuższcz czasu na szlaku ko | Niespodziewane wstrzymanie 
Katowice niektórzy konduktorzy wagonu ze szczątkami ś.p. por. Mączki 


trudnili sę przewożeni em „pasaże- 
rów bez bil etów , ma gapę“. Kondu W nocy z soboty na niedzie'ę ma | $. p. por. J. Mączki w Zdołbunow:e E 
ktorzy przewoziii przeważnie han- | deszła do Warszawy nieoczekiwa- | i pogrzeb w Warszawie — zostały ; 
dlarki wraz z towarem, zamieszka | na wiadomość, że władze sowiec- į niespodziewanie przesunięte o parę 


łe na terenie Zagłęb a Dabrowskie kie, dla dokonania pewnych formal | dni, 


przedstawicielom prasy, że prezy= | strzegł sobie udzielenie odpowie- 

dent powierzył mu misie utworze ! dzi w niedzielę rano po porozumie 

nia nowego gabinetu. niu się ze swymi przyjaciółmi poli 
PARYZ, 26.11. Utworzenie rzą- | tycznymi. 

du napotyka na poważne trudno- 


go. Za przewóz płaciły one mini- | ności, zatrzymały na granicy poi- Należy oczekiwać, że mene ze 
malne sumy, które konduktorzy | sko - sowieckiej w Szepietówce, | szczątkami Ś. p. por. . Maczki 
przywłaszczali sobie. -- t. į na godzinę drogi od Zdołbuno- | przybędzie 28 lub 29 b. m do Zdoł 


wa, wagon ze szczątkami zwłok śp: | bunowa, a pogrzeb w VENEREA 
_ Na polecenie: urzędu śledczego W. | por. Józefa Mączki i skutkiem te- | odbędzie się dopiero 30 listopada, 
Kielcach į w porozum'eniu z dyrek go uroczystość powitania a, RE 1 grudnia r. D 
cją kolei państwowych w Radomiu 
wczorajszej nocy wydział śledczy 


w Sosnowcu przystąpił do likwida Siri ŻA Rko niemi Brki zastrzelił Polaka 


cji całej afery. W tym celu dyrek- 


dE ko!ei * a: delegowała EREE ma terytorium Polski AN 

I ZE) 
> la A opoe - ŁÓDŹ, 26.11. — W piątek do idą | rzeki niemiecki strażnik graniczny, 
między stacjami Bukowno—-Strze- | cego brzegiem rzeki Prosny oby- | kładąc Książczyka trupem na miej 
mieszyce sprawdzali bilety w | Watela polskiego, mieszkańca nad- | scu, 
dwóch pociągach. Zatrzymano granicznej wsi Brzeziny w powie- O wypadku zawiadom'ono staro 
przytem kilkunastu pasażerów bez | cie Wieluń, 52-letniego Szczepana | stwo powiatowe w Wieluniu, BR 
biletów.Kcnduktorzy wspomnianych | Książczyka strzelił z mieznanej | zkolei zawiadomiło o tem urzą 
pociągów Stanisław Detka. Stani- | przyczyny z przeciwległego brzegu wojewódzki w Łodzi 


Ze Krawczyi, Jan Suda ij Wto- | RR KĘ 2 
zimierz Domański, wszyscy  po-. è O 2 
chodzący z Kielc, zostali aresztowa Barlicki dobrowolnie 
ni. Stwierdzono, iż aiecny proceder | . 

na szkodę. skarbu państwa prowa- 

dzili oni od szeregu miesięcy. to też 

straty kolei są dość duże, Konduk- 

torzy mieli zaufanych . ludzi, z któ- 

rymi sie porozumiewali j ci ostatni 

załątwiali kwestię opłat  kolejo- 

wych z pasażerami. Wszystkich a- 

resztowano i wraz z materiałem 


szawił się wczoraj w więzieniu 


Skazany w procesie przywód- P. Barlicki otrzymał — jak wia 
ców „Centrolewu* pa 2 i pół roku domo — parodniowa zwłokę w ter 
więzienia b. poseł Norbert Barlic- | minie rozpoczęcia kary naskutek 
ki, stawił się wczoraj o godz. 6 skierowanej do prokuratury proś- 
wieczorem w wiezieniu Mokotow= | by. Termin: ten upłynął właśnie aS 
skiem dobrowolnie, celem odbycia | wczoraj wieczorem. O GO 
kary. 
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Zastanówmy. sie troche... 


„PRZYJACIELE 


€o to są Sowiety? Jedyne 
państwo na świecie, które zniwe 
czyło kapitalizm indywidualny i 
dokonywuje przy pomocy a Ta- 
czej na — 160-milionowej ludno 
ści wielkiego eksperymentu ko- 
' munistycznego. 

Co to są St. Ziednoczone? 
-Symbol kapitału i kapitalistów. 
-Kraj miliarderów i milionerów. 
Kraj w którym mówi się o czło- 
wise „wart tylo a tyle dola- 
r w‘ to 


* 

Po długoletnich dasach, po 
groźnych przekleństwach i wy- 
kłęciach „na wieczność“ i „na 
zawsze“ St. Zjednoczone i Sowie 
ty „znalazły drogę porozumie- 
nia 2 

P. Litwinow poiechał z wizy- 
tą do p. Roosevelta. Przy dźwię 
ku sreber na pięknie nakrytych 
_ stołach, wśród toastów wyira- 
- czonych dyplomatów komunista 


a podał rękę kapitaliście, 


Więcej nawet, bo oto co dono 
szą depesze: 

„NOWY JORK, 25.11. Litwi 
now wsiadł w porcie nowojor 
skim na pokład okrętu „Conte 
di Savoia“. na którym odbę- 
dzie podróż do Włoch. 

Z okazji odjazdu Litwinowa 
w porcie zebrał się wielki tłum 
- publiczności. © 

- Przed odiazdem Litwinow | 
'na pokładzie okrętu złożył 
dziennikarzom amerykańskim 
następujące pożęgnalie 0- 
świadczenie: 

— Uczucia, których doświad 
czam w tej chwili, można po- 
równać do uczuć jakich do- 
świadczą przyiacieł po długim 
rozstaniu. Przyjaźń naszą Za- 
wsze istniała, zagubiliśmy ją 
chwilowo i trudno ją było od- 
naleźć. Obecnie spodziewam 
się, że będzie ona twala i i roz 
wijała się. 


co to są Sowiety? Mówiliśmy 
tuż wyżej. - 

Co to są Włochy? Kraj: dyk- 

tatury, faszyzmu, reakcji, despo- 


Wróżby ma dziś 


Krótko przed godz. 9-tą może się 


"nam jeszcze dać we znaki pewien nie- 


pokój nerwowy. 

Po godz. 9-ei natomiast da się od- 
czuwać dodatnie działanie harmonizu-- 
jących i krystalizniacych wpływów 
kosmicznych, dzięki czemu zaznaczy. 

się tendencia do porozumienia i zgo- 


- dy. do wiernego wypełnienia przyję- 


tych na siebie obowiazków — łącznie 
ze skupieniem i powaga. 

Koło godz. 13-ei może sę zaznaczyć 
podrażnienie lub niepokój, a g. 14-ta 
może również nam dać powody. do nie 
zadowolenia w zwiazku z drobnemi nie 
powodzeniami — co jednak szybko 
ustąpi. 

Między godz. 18-tą a 19-tą zaznaczy 
sie gorsza passa, niepomyślna pod 
względem współdziałania z innymi, za 
łatwiania spraw finansowych, sądo- 
wych oraz stosunków z osobami wy- 

żej stojącemi. Może nam przymeść 0- 

pozycię. straty, ekstrawagancje i do- 
piero późniejsze godziny wieczorne 
obiecują pewną poprawę. 


tyzmu. Królestwo z książętami, | Ale przeczytajmy zown depe 


hrabiami i markizatmi. Naiwięk- | sze urzedowe: 
szy, aktywny, zdeklarowany „RZYM, 25.11. Według u- 
wróg ideologii komunistycznej. rzędowego komunikatu, Mus- 


solini zaprosił Litwinowa da 
odwiedzenia. 

Litwinow ma przybyć do 
Rzymu dnią > grudnia“, 


I nawzaiem. 


W urzędowych Włoszech Sta 
lin jest przedstawiony jako pół- 
dziki krwiopiica i sadysta z rę- 
„wotwerem į nahajką. 

W urzędowych Sowietach — 
nieinaczej wyglada Mussolini. 


Jedną, jedyną winniśmy z tego 
wszystkiego co dzieje się na 
świecie, z konfrontacji pustej, 


Stypendia im. Józefa Piłsudskiego 
dla sierot po obrońcach Ojczyzny 


Zarząd Fundacji Stypendja|- ņ naukach ; wżorowe prowadzenie się. 
"nej im. Józefa Piłsudskiego w Podania kandydatów winny być na- 
Warszawie ogłasza konkurs na | desłane przez matki lub opiekunów w 
10 (dziesięć) stypendjów im. Jó- | terminie do dnia 31 grudnia 1933 r. na 
zefa Piłsudskiego, każde po zł. | ręce przewodniczącego Zarządu Funda 
1000 (tysiąc) rocznie. Stypendia | cii p. Artura Śliwińskiego w Warsza- 
wypłacone będą w rajgach kwar- | wie, przy ul. Pięknej 11 m. 10. 
talnych zgóry. Do podań należy dołączyć na- 

O stypendja te mogą ubiegać się ucz | stępujące dokumenty: 1) dowód, 
niowie obojga piei szkół średnich (o- że ojciec kandydata poległ Ww 0- 
gólnokształcących, zawodowych i za- | bronie Ojczyzny, 2) metrykę uro 
kladów kształcenia nauczycieli) Rze- | dzenia kandydata, 3) ostatnie 
czypospolitej Polskiej, sieroty po ofi- | świądectwo szkolne, 4) zaświad 
cerach lub szeregowych W. P. pole- | czenie szkolne, że kandydat jest 
głych w obronie Ojczyzny, narodowo- ; uczniem szkały wraz z opinią dy 
ści polskiej, obywatele Państwa. Pol- | rektora szkoły o kandy dacie. 
Seo p: dobre postępy w 


7:3: C 


ELwowianie w rolad. 


podczas alarmu przeciwietnicześo 


LWÓW, 25.11. Dziś odbył się ti ; ll-ej do 11.45, a wieczorem od 21.30 
alarm obrony przeciwlotniczej. Przed | ġo 22-giej. Ludność chroniła się w 
południem ćwiczenia odbyły się od z. ! przygotowanych mą ten cel schronach. 


k% i 
B. cesarzowa w nędzy 


z powodu spadku cen z"”oża 


WIEDEŃ, 26.11. Nadeszła tu wia | 20 wagonów pszenicy, z której 
domość o niezwykle krytycznem | sprzedaży czenpała ona zaacziie do 
położeniu, w jakiem znalazła się | chody. 
obecnie b. cesarzowa austrjacka Obecnie, Skutk'em spadku cen 
Zyta. Z | pszenicy, dochody te ogromnie ` 

w swoim wade” monarchiści zmałały, wobec czego monarchiści | 
austriaccy i węgierscy zaofiarowa- | zamierzają podwyższyć Zycie 
li b. cesarzowej coroczną dostawę „rentę” zbożową, 


Przemytnieza za placówka p. Etęcinera 


zdemaskowana i rozgrom'ona w Poznan u 


POZNAŃ, 26.11. W Poznaru wy- | tei firmy mieści się w Poznaniu w ho- 
kryto wielką aferę przemytniczą war | telu „Brytania”. Przemytem na terenie 
szawskiej firnry Chęcimer, która naj Poznania zaimowal się młody - Chęci- 
podstawie fałszywych zezwoleń Mai- | ner, który stwerdziwszy, że władze 
stęrstwa przemysłu i handlu przemyca | są na jego tropie, zbiegł z Poznania. 
ła z Niemiec do Polski drogie skórki W wyniku rewizii znalez'ono wielką 
karakułowe, gronostajowe i t p. Po- $ ilość drogocennych Skórek, ogólnej 
znańska straż graniczna drogą pouf- | wartości przeszło 50.000 zł., które skon 
nych wywiadów stwierdzła, że filia fiskowano, 


)+36* (= 


Pisarze polscy 


na kartach pocztowych 


Komitet Główny „Tygodnia książki 
polskiej” przystąpił do wiełkiej akcji 
propagandy. uruchamiając szereg Cie-- 
kawych imprez. Między innemi wydał” 
i puścił w obieg komplet kart poczto- 
"wych z. wizerunkiem najwybitniejszych 
RZ polskich, pośród których figu- 


mą 


ruje wielka „piętnastka” akademików. 
Pod wizerunkieni znajduje się ryso- 
pis bibijograiiczny pisarza. 
Mieimy nadzieję, że piękne te i pou- 
czające karty pocztowe zostaną TOZ- 
<©liwytane. 


l 


bzdurnej iub efektownei gadani- 
ny z prawda, z faktami — wy- 
„nieść naukę. 

Niema sympatyi i antypatyj, 
Żaden z sympatycznych: maro- 
dów nie robi nic dia drugiego 
„w imię pięknych oczu“, „Zas 
sług dziejowych“ it. d. I od- 
wrotnię nikt się nie oburzy praw. 
dziwie na naród zdzierców, sady 
stów, szaleńców czy megałoma- 
nów. 

Owszem tak się mówi. Ale io 
poprostu, po warszawsku „puc, 
lipa i nawałanka”, 

Myśli į robi się inaczej. Szacu 
nek ma się tylko dla silnego. Kim 
kolwiek on bedzie, : 


Siła — oto argument. kis po 
zwalą komunistycznemu dyplo- 
macie żegnać milionerów, zdzier 
ców i pasożytów amerykańskich 
w tak rozczulaiący sposób: 

„— Uczucia których doświad: 
czam w tej chwili, można pū- 
równać do uczuć jakich doświad 
aa przyjaciel po długiem rozsta 

u, 


ROZ RZSSKORÓ, 
10 grudnia 
w Mrakowskiem 


wvbory do rad miaiskich 
D. 10 grudnia r. b. odbędą się 


wybory do rad miejskich w 3ł'mia- 


stach województwa krakowskiego. 

Z pośród 598 mandatów, iakie 
wyjdą z tych wyborów, przypadł 
ją na Kraków 61 KALE, y. 


Dopiero w grudnia 


p sedzenie nawego Reichstagu 


BERLIN, 26.11. Reichstag zwo- 
łany zostanie aa pierwsze posiedze 
nie około 10 grudnia. W tym dolu 
upływa przewidziany konstytucją 
termin zebrania się nowoobranego 
parlamentu > 


- [drew edzi Czytelnikom i 


P. Stan. Wojtkowski. Prośbę Pana 
spełniliśmy, 
P. Wł. Gąsiorowski, Najlepiei - Pan 


zrobi powiadamiając o powyższem 
władze lub starostwo. Ogłoszenie paft» 
skiego listu wyglądałoby'na czysto o- 
sobiste oskarżenie, nie poparte do tego 
ACE dowodami. 

T. Kazin W placone 
t Pana pieniądze zostały źie skie- 
rowane, należało je bowiem przesłać 
do Komitetu fundacji samolotów. chal- 


Zarządzie Głównym LOPP, Wierzbo+ 
wa 9, który specjalnie zajmuje się ufun 
dowaniem takich samolotów ze skła 
dek społeczeństwa. Aeroklub Rzeczy» 
pospolitej zajmuie się jedynie -orzani- 
zacją Chalangu. Na zapoczątkowanie 
przez Pana łańcucha 
jest już spóźniony, pozatem wymienia. 
Pan cały szereg instytucyj oraz osób, 
którzy albo już złożyli jednorazowe 
ofiary albo opodatkowali się na ten 
cel na czas dłuższy. Kwit zalaczony 
z PKO. jest w redakcji do pańskiej 
dyspozycji. ŻA 
Paweł Diakonczuk. W tym wypadku 
nie możemy Panu wskazać drog la- 
twei i niekosztownei. Unieważnienie 
małżeństwa jest taksamo trudne jak i 
rozwód. i bez pomocy - adwokatów oraz 
bez kosztów znaczniejszych przepra- 
wądzić sie nie da. 


langowych im. Żwirki i Wigury przy 


składek termin 


"4 


-przewodniczył sen. 
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Zjazd działaczy gospodarczych i społecznych 


27 listopada 1933 


Doniosłe uchwały i postu aty 


W bogato udekorowanei sali Ślą- 
skiej przy pl. Wolności w Katowi- 


: cach odbył się wczoraj jeden z se- 


mie” zjazdów działaczy gospodar- 
czych i społecznych Bezpartyjnego 
Bloku, a mianowicie ziazd powiatu 
katowickiego, obesławy nader licz- 
nie- przez zgórą 1200 osób. 
Obrady zjazdu zagaił prezes za- 
rządu powiatowego, Długiewicz, 
który- w przemówieniu swojem 
wskazał tia donioste znaczenie ziaz 
dów gospodarczych, zaimicjowa- 


nych przez. BB i powitał obecnych 
«a sali gości, starostę dr. Seidle- 
“ra. prezesa sądu apelacyjiego Frea 


dla, prokuratora s. a. Lewandow= 
skiego, prezesa kolei pułk. Grosse- 
ra, prezydenta miasta dr. Kocura, 
przedstawiciela sekretariatu gea. 
BBWR posła Sowińskiego z War- 
szawy i działaczy miejscowych. 
Po wyborze prezydjum przewod- 


"mictwo objął prezydent miasta Ka- 
'towie dr. Kocur, poczem nastąpiio 
BENBY Fię. starosty dr, Seidie- 


RW pizemówiemi tem starosta ka 


towicki scharakteryzował położe- 
nie powiatu, najsilniej dotkniętego 
hezrobociem, scharakteryzował wy 
siłki władz idące w kierunku po- 
prawy Sytuacji. a wreszcie poru- 
szył sprawę samorządów, wskazu- 
jąc, żę ma ich czele winny. stać jed- 
nostki pracujące z całem samoza- 
parciem. 

Po przemówieniu powitalnem po 
sta Sowińskiego, referat ogówo- 
gospodarczy wygłosił prezes klubu 
poselskiego BB w Sejmie śląskim, 
pos. Witczak. 


W: przemówieniu swem pos, Wit- 


Acak: prowadząc analizę" kryzysu 


wskazał, że nie znalazł on swego 
rozwiązania, adi w Rosii, ani w 
Niemczech, ani też we Włoszech. 
W konkluzji wezwał sfery gospo- 
darcze do nastawienia się froatem 
do żywego człowieka-konsumenta. 
Po referacie pos. Karkoszki o po- 
łożeniu gospodarczem warstw pra- 
cujących w powiecie- katowickim 
mastąpiła przerwa w obradach, po 


której rozpoczęły się obrady posz- 
czegó'aych komisyi. 


W komisii przemysłowej i pra- 
cy, którym przewodniczył p. Rasz- 
Ike, wygłoszomro dwa referaty. 

Pos. Kuzma p. t. „Sytuacja w 
przemyśle powiatu katowickiego” i 
magister Reguła „Opieka społecz- 
na-w powiecie katowickim“. 

W komisji statu średniego, której 
Kowalczyk, 


mat „Zagadnienia - poprawy bytu 
stanu 'średeiego w okresie deflacyj- 
nym“, pos. Piętka o położeniu rze- 
dniosła w pow. katowickim, a wre- 
se Czaplicki o położeniu kupiec- 
ywa 

W_ komisji samorządowej WIESZ- 
cie referat wygłosił pos. Dąbrow- 
ski o gospodarstwie komwaalnem, 
a inspektor Pierończyk © potrze- 


: bach samorządu komunalnego Ww 
i powiecie katowickim. 


: Na margiaesie obrad komisji pod 
kreślić należy końcową uwagę z 
weferatu posła Piętki, odnoszącą się 
do stosunków w samorządzie, a 
zwłaszcza-w samorządzie miasta 


Katowic, które to stosunki znalazły 
bardzo. silne echo w prasie i będą: 


jeszcze przedmiotem akcji stanu 
średniego. 
- Po ukończeniu obiad komisji 


wzaowiono. posiedzenie plenarne. 


na którem złożyli sprawozdania Z 
komisji przemysłowej i pracy p. 


- "Raszke, stanu średniego p. sen, Ko- 


Ie- i 


„oświęcenia śląskiego 
-wódzikiego «dr. Kupczyński, 


go i oszczędności, 


walczyk, z komisji 
dr. Kocur. 
Przedłożono ziazdowi do uchwa- 
lenia ustalone na komisjach postu- 
laty. Wśród aich aa uwagę zasłu- 
guje apel pod adresem władz o zba 
danie przyczyn uni:ertchomienia 
szeregu zakładów przemysłowych, 
których zamykanie motywowano 
w swoim czasie mierentownością, 
co w świetle obecnie uijawaticziyci 
machinacyj finansowych w przemy 
śle, wygląda nader podejrzanie. 


Po sprawozdaniu ogólnem i prze- 
mówieniu  końcowem posła Dą- 


samorządowej | 


'browskiego, prezydent m. Katowic 


dr. Kocur okrzykiem ua cześć Rze- 
czypospolitej i rządu ziazd zam- 
knął, 

Uchwalone przez zjazd tezy, nie- 
jednokrotnie bardzo doniosłe, wy- 
magają osobnego omówienia. 

3% ; 

Z Rybnika donoszą: Dzisiejszej nie= 
dzieli odbyła się w Rybniku wspólna 
konferencja organizacyj klasowych po- 
łudniowego rewiru przemysłowego Gór 
nego Śląska, w której wzięli udzia! za- | 


równo delegaci związków zawodo-= 
wych jak i organizacyj społecznych 
i t. p. w ogólnej ilości 400 osób, 

Referat zasadniczy wygłosił pos. 
Stańczyk, zaś sprawy organizacyjne 
omówił sekretarz okręgu południowego 
CZG.,. Prandzioch. 

Podjęte przez konferencję rezolucie 
nie odbiegają niczem od uchwał ka- 
towiokich, przyczem zwrócić uwagę 
jednak należy na rezolucję domagają- 
cą się pobierania opłat w wysokości 1 
zl. od wydobytej tony węgla na cele 


pomocy dia bezrobotnych i inwalidów - 
górniczych. 


Uchwałono również rezolucję prze- 
ciwko propagandzie hitlerowców wśród 
bezrobotnych i pracujących robotników 
Polaków na Górnym Śląsku oraz rezo- 
lucję protestującą przeciwko nie przyj 
mowaniu do pracy turnusowo - urlop 
wanych robotników. 

Ta ostatnia uchwała, zaznaczamy — 
jest bezprzedmiotowa, ponieważ władze 
nie stoją na stanowisku, by w miejsce 
turnusowo  urlopowanych robotników 
miano zatrudnić iwżwąśekć j 


Uroczyste otwarcie wystawy 
Książki polskiej w sejmie śląskim 


Wczorajszej niedzieli odbyło się 
w westibulu sejmu $łąskiego uroczy 
stę otwarcie tygodnia książki pol- 
skiej oraz znajdującej się w salach 
seimu wystawy książki polskiej i 
piśmienaictwa śląskiego. 

Przemówienie wygłosił imie- 
niem: komitetu; naczelnik wydział 
u woje- 
oraz li- 
terat Emil Zegadłowicz i marsza- 
tek sejmu: śląskiego. mec. Wolny. 

Wystawa tego rodząju jest pierw 
sza na Śląsku i dowodzi, że Śląsk 
mimo ciężkich warunków w cza- 
sach niewoli przejawiał na palu piś 
miennictwa duże wysiłki. 

Wśród wystawionych ekspona- 


Z Rybnika tełefonują: W niedzielę o 
godz. 4.30 rano dokonano  miezwygie 
zuchwałego zabójstwa na osobie poste= 
runkowego policji Wincentego iFojci- 
ka, z komisariatu Rybnik, = 
Przebieg wypadku wedle relacji = 
rzędowej przedstawia się następująco: ; 
Wyznaczony do nocnej służby ‘patrolo 
wej post. Fojcik wyruszył w kierunku 
szosy żorskiej i natknął się tam opodal 
būdki kolejowej nr, 19 ta trzech podej- 
rzanych osobników, których jako nie- 
posiadających dowodów osobistych Za- 
mierzał odprowadzić do komisariatu. 
Nie przeczuwając nic złego posterun- 
kowy Fojcik zaniechał dokonania Te- 
wizji osobistej i to go zgubiło. 


Z Bielska teelfonują: - 
Dzisiejszej nocy dokotiano śmia- 
łego włamania do lokalu robotni- 
czego ac SPOŻYWCZE- 
a EEO 
się przy pl, Żwirki i Wigury 12, 
Biels 

Nieznani narazie Sprawcy po Wy- 
cięciu zamka w żelazaych 
drzwiach wtargnęli do wnętrza, 


tów znajdują się dzieła z czasów 
niewoli i okresu plebiscytowego, 
dak np. „Lompy“ Miarki i t: p., na 
które złożyły się przeważnie okazy 
posiadane przez bibliotekę seimo- 
wą oraz książki polskie w ogólno- 
ŚCI: 

PE oprzecięciu 
imu wstęg 


otwarta do 3 grudnia r. b. w godzi- 
nach od 10 — 19, przyczem zauwa 
żyć należy, że wstęp jest bezpłat- 
ny. 

W pierwszym dniu wystawy w 
niedziele frekwencja publiczności 
była nader liczna. 


Mordercze strzały do posferunkowegoa 
Policja iest na tropie zbrodniarzy 


W. drodze jeden z podejrzanych do- 
był rewolweru systemu Parabellum 4 
dwoma strzałami w głowę i piersi poło 
Żył post. Fojcika trupem, poczem 
wszyscy zbiegli. í 

Przeprowadzona niezwłocznie obła- 


wa nie doprowadziła wprawdzie do | 


jięcia napastników, nienmiej jednak po- 
licja zdołała ustalić ich nazwiska i nie 
zawodnie w najbliższych godzinach 


wpadną c oni w. ręce władz bezpiecze: 5 


stwa. 


Ponieważ nie jest wykluczone, iż za- 
bójcy będą się starali zbiec do Nie- 


miec, względnie Czechosłowacji, — 
wzmocniono w pasie pogranicznym 


siużbę patrolową i posterunki, 


Krakowscy Kasiarze 
ograbili lokal robotniczy w Bielsku 


gdzie - rozpruii rakiem jedną ze 
scian kasy ogniotrwałej. Łupem ka- 
siarzy stała się gotówka w bank- 
„notach i bilonie aa sumę 728 zł. 

Rabusie zbiegli przez nikogo nie 
zauważeni. Włamanie zauważono 
dopiero rano. 

Przypuszczałnie jest ono dzietem | 


waz RZE 


"przez marszałka 

se rstawa "została w- | 6 
 dostępniona publiczności i będzie | ii ; 
rabunkowiai na pełniącego służbę naj 


SPORT 


| Kraków — Śląsk 8:1, Tradycyiay! 


t mecz hokejowy o puhar wędrowny 
prezesa Śląskiego Okręgu Związku 
Hokeja przyaióst  zdecydowadag 
zwycięstwo drużynie krakowskiej, 


wygrywającej w trzech tercjach - 


5:0;2:F, E0, 
PIŁKA NOŻNA 

Liga Śląska: — R sk (Święt 
chłówice) — Orzeł Ń Wełnowiec) 
4:1 (3:4). 

KS Chorzów — KS Dąb 1: 1 Gd: n: 

AKS — Naprzód 1:3 (0:2). - 

BBSV — Koszarawa 1: i (0: D 

IFC — Słowian 1:1 (0:1). —- 

Wyniki niedzielnych spotkań: Ware 
szawa: Reprezentacja Polski — teanżj 
kombinowany 6:4. Bramki strzelili dia) 
reprezentacji Pazurek i Matjas po 33 
dia teamu Włodarz, Malczyk, Król t 
"Nawrot. i 

W Wilnie mecz o wejście do Ligi — 
Czarni — WKS Śmigły nie odbył s 
z powodu zimna. 

Szczegółowe sprawozdanie 
wczorajszych wydarzeń w krału 
zagranicą podamy iutro w dodatki? 
sportowym. 


- Katowicki Kida 
okradziony 


Wczoralszego popołudnia wta- 


mali się nieznani sprawcy do mie< 
szkania Józefa Rischela, kupca za” 
mieszkałego w Katowicach (Ko- 
ściuszki 45), ; 

Korzystając z olas ci nieobec- 
ności domowników rabusie otwarii 
drzwi i splondrowali mieszkanie, 
wynosząc w walizkach garderobę, 
bieliznę oraz żę. ma sumę 
-3500 zł. ; 


Stracił trzy palce 


zśWezoraiszego. x wieczora: około podać 


stawidle kolejowem opodal ulicy Bos 
cheńskiego w Załężu mig 
kolejowego. K 

W toku dochodzeń okazało się jeda; 
nak, iż miał tam miejsce nieszczęśliwyj| 
wypadek, któremu uległ zwrotniczy 534 
letni Jan BoE z Załęża ks. Pośpie 
cha 13. i 

Rozbierając kapiszon naboju, Używał 
nego w kolejnictwie Lepcich spow odo< 
wał eksplozję i skutkiem wypadku pot 
stradat 3 palce lewej ręki, 


Niczem nie mein, 


W Królewskie Tusia musi panowai 


me kradzieże z Roy l 
_ M. in, włamano się do kółku o 


Raisa 130 zł. oraz ae Al 
sander Reginek (Piastowska 81), który! 
postradał kilka ctn. ziemniaków, - 

Żie jest, a zima za pasem... 


Praktyczny złodziej 


Przed kilkoma dniami dokonano właa 
mania do mieszkania inwalidy: Leopolda * 


Ziel ńskiego w Król, Hucie (Krzyżowa 
22), Łupem złodzieja stała się jedyna 
ostoją imwalidy — książeczka rentowaą, 
upoważniająca go do. podejmowania zm 
siłku inwałidzkiego, =- 

"Kiedy zakłopotany łem. Zie ński udat 
się do kasy Spółki Brackiej powiado< 
moro go, że na jego książeczkę zostx< 
ła podjęta renta w wysokości 80 zł. | 

-Biedny inwatida- został na lodzie — 


bez renty i bezeksążeczki, KO z ią i 
» sca została CY OE z E 


A. 
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Mieszkania tanieją... ale narazie w Zagłębiu Dąbrowskiem 
Czas najwyższy skończyć 4 zedziercami 


Skutkiem zwiększającej się stale 
ficzby wolnych mieszkań į równocze- 
śnie braku reflektantów, ceny miesz- 
kań w Zagłębiu Dąbrowskiem, a w nie- 
wielu wypadkach i na Śląsku zaczyna- 
ią 

coraz więcej spadać. 

Jest to niezbitym dowodem, że wy- 
śrubowane w okresie dobrej koniunktu 
ry czynsze komorniane, 

nie wytrzymują możności 
płatniczej lokatorów, którzy bądźto 0- 
graniczają się do mniejszych miesz- 
kań, bądź też lokują się w mieszka- 
miach tańszych, odpowiadającym moż- 
nościom płatniczym. 

Z tego „wynika, iż wszczęta 
czasu akcja organizacyj lokatorskich 
mie była potrzebna. gdyż 

życie samo najlepiej reguluje 
wszelkie sprawy i zagadnienia. 

Wobec znacznego obniżenia się sto- 
py życiowej większości . lokatorów, 
którzy nie są w stanie płacić niczem 
MSWIA 

bajońskich sum 
za majem mieszkania, bardziej rzeczo- 
wi i niewyzuci Z uczuć ludzkich ką- 
miienicznicy w obawie przed utratą lo- 
katorów 
idą dziś na wszelkie ustępstwa, 
aby ich tylko utrzymać. 

W licznych miejscowościach Zagłe- 
b'a Dąbrowskiego, w szczególności: w 
Dabrowie Górniczej, Będzinie i Sos- 


swegn 


nowcu takie układy między lokatorem . 


4 właścicielem realności są 
na porządku dziennym 
ponieważ wygórowanych czynszów, 
które niewiadomo dlaczego utrzymy- 
wały się na poziomie z lat ubiegłych 
kiedy odpowiadało to kieszeni okato- 

Ta, nikt już 

nie jest w stanie zabłacić. 
Jest to objaw bardzo zdrowy; 
nareszcie większość gospodarzy zro- 


bo 


zūmiała, że wysokość komornego prze 
kraczała możliwość płatniczą lokatora 
Ponieważ na Śląsku czynsze komor 
miare są 
bardzo wysokie SA 
i wobec kilkakrotnych obniżek płac i 
zarobków obciążają zbytnio płatnika- 
lokatora, należy się spodziewać, 
ten zdrowy powiew „ Zagłębia 
browskiego 
przyjmie się wreszcie na Śląsku, 
że lokatorzy przestaną być objektem 
wyzyska kamieniczników. 
Obniżka czynszów jest w tej chwili 
sprawą 


że 
Dą- 


bardzo aktualną, 
ponieważ w grudniu  prolonguje 
wzgl. odnawia umowy najmu 
przyszły. 
O tem nie należy zapominać, 
Powracając do sprawy obniżki czyn- 
szów w Sosnowcu, 


się 
na rok 


Będzinie i innych 


miejscowościach Zagłębia Dąbrowskie- 


go. pozwolimy sobie przytoczyć dosłow 
nie wiadomość, podaną przez jedno z 
pism sosnowieckich: 
„Właściciel domu, mając dobrego 
fokatora, idzie dziś na wszelkie u- 
stępstwa, aby go tylko utrzymać i 
w rezultacie 
spadek czynszu mieszkaniowego jest 
coraz większy. 

Przy głównych ulicach jeszcze ce- 


ny mieszkań się utrzymują, nato- 
miast przy bocznych 
możma mieszkanie z wygodami otrzy- 

mać w cenie od 20 do 25 zł. 

Jeżeli sytuacja gospodarcza nie uleg- 
nie poprawie, a na to się nie zanosi, 
to podług przewidywań właścicieli 
domów, w roku przyszłym cena mie- 
szkań spadnie do poziomu, na któ- 
rym nieruchomość zupełnie przesta- 

` nie być objektem dochodowym. Po- 
cieszmy się, że tak źle nie będzie, 
gdyż ludzie gdzieś mieszkać muszą, 


no i za to płacić”. 

Tyle pismo, będące organem klasy 
posiadającej. 

Od siebie dodamy, że obawy kamie- 
niczników są płonne, bowiem wobec 
obniżki cen wszystkich innych artyku- 
łów pierwszej potrzeby, a do tych zali- 
cza się przedewszystkiem mieszkanie, 
również właściciele domów 

ponieść muszą jakąś ofiare. 

Dotąd nic ich nie obchodziło, czy f0- 
kator ma na uregulowane czynszu czy 
też nie; musiał pożyczyć lub sprze- 


Wśród bezrobotnych Kró'. Huty 
Bieda, głód i mędza 


N’ E może tak bardzo, jak w Król, 
Hucie, daje się zawważyć na każdym 
niemal kroku ludzi, pozbawionych da- 
chu nad głową lub środków do życia. 

Kuchnie dla bezrobotnych nie są w 
stanie 

nakarmić wszystkich, 
to też wiele bezrobotnych przym era 
z rodzinami głodem. 

Im większa nędza, tem więcej notuje 

się wypadków kradzieży i włamań, 


| 


3%:( 


Wczorajszej nocy włamali się niezna 
ni sprawcy do piekarni Ignacego Wto- 
darka w Król. Huce (3 Maja 33), skąd 


po wybiciu szyby w oknie dostali się 


do wnętnza, a następnie "wynieśli WoO- 
rek mąki pszennej. 
W drodze zostali iednak spłoszeni, 
wobec czego porzucili worek na dze- 
dz ńcu, zaś sami ratowali się uc'eczką 
przez parkany. 


Napad opryszków na Kobietę 
Niezwykłe zuchwalstwo w Piaśnikach 


Nieraz już przynosiliśmy tua ła- 
mach taszego pisma fakty niezwy- 
kle drastyczne, świadczące o stra- 
sznem zdziczemu obyczajów na 
sku. 

Oto- wczoraj 
mość do żywego przejmująca obrzy 
dzeniem. 

Powracająca -z restauracji Pate- 
roka w Piaśnikach mieszkankę kol. 
Szarlociniec, 30-letnią Agnieszkę 
Rotkegelową (Pokoju 3) 
onegdajszego wieczora dwuch męż 


czyzn, którzy korzystając z tego, ` 


SIĘW 


mapadło 


doszta nas wiado- 


iż Rotkegelowa była wówczas w 
stanie n'etnzeźwym, ę 
-zawlekli ją przemocą 


w jedną z boczaych uliczek i zat- 


kawszy jej szmatą usta, dopuścili 
się na alej 
okydnego czynu. 

O tym wypadku ofiara- gwałtu 
zawiadomiła pol'cię. której dzięki 
natychmiastowemu pościgowi, uda 
ło się uiąć opryszków. 

Są to: Teofil Gaś z Piaśnik i Kā- 
rol Kaczyca z Król. Huty. 

Czeka ich sprawa sądowa. 


| 


Szoika przemytników z Zeglębia 
rezbita i ujęfa pod Brzezinami 


W numerze niedzielnym przynieśliś- 
my- krótką notatkę o uięciu 13-0sobo- 
‘wei szajki przemytniczej przez Straż 
Graniczną opodal dworu Antoniowiec, 
koło Brzezin Ślaskich. - 

Likwidacja i ujęcie szajki miało mej 
sce opodal zielonej granicy, o godz. 
4.30 rano. 

Oto nazwska uiętych przemytników, 
pochodzących z pow. Będzińskiego: 
Stanisław Chrząszcz, Bolesław Lira, Ka 
zimierz Śłak, Anna Duś i Szymon 
Mokrski z Czeladzi, Kajetan Marzec 
z Sosnowca, Otylia Ślak z Gródkowa, 
Bolesław i Józef Drożdż z Grodźca, 


Józet Janusiński, Antoni Kasprowicz i | 


Sergiusz Rabizo z Woikowic Komor- 
nych oraz Władysław Chrząszcz-z Sie 
mianowic. 
Jak już donosiliśmy odebrano prze- 
mytnikom 
większą ilość towaru 


| 


| 
| 


pochodzenia niemieckiego, a to: 33 kg. 
rodzynków, 8 kg. orzechów amery- 
'kańskich, 200 tabletek sacharvny, 5 kg. 
płatków kokosowych. 5 litrowych fla- 
szek Maggi, 2 kg. chleba Świętoiań- 
skiego, zapalniczki i karty do gry. 

Pechowe towarzystwo (liczyło 13 
osób) powędrowało wraz z towarem 
do urzędu celnego w Brzezinach Śl. 

Oto widomy znak zbliżających się 
świąt. 

* 


Wczoraiszego wieczora ok. godziny 
22 zatrzymano na zielonei granicy pod 
Brzezinami śl. braci 

~ Stefana i Tózefa Bochenów, 
mieszkańców Macieikowic, którym ode 
brano kilkanaście kilo owoców połu- 
dniowych, bakalie, sardynki i perfumy 
przemycone z Niemiec. 

Zajęty towar złożono w urzędzie cel 
nym. 


Po 25 latach pobytu 


Starozakonny wydalony z Hitlerji 


Na przejściu granicznem Bytom — 
dworzec wydały władze graniczne nie- 
mieckie w ęrce władz polskich 63-let- 
niego Adolfa Abrahama Szwarcbauma, 
kupca, który od roku 1908 zamieszki- 
wał stale w Niemczech. 

Wskutek represji boiówek htterow- 
skich, Szwarebaum podobno tsracił ca 
ły swój majątek i skutkiem tego zmu- 


szony był żyć z dobroczynności, 5 
Ponieważ, wedle nowych zarządzeń 
hitlerowskich, nie wolno przebywać w 


Niemczech Żydom pozbawionym zaię- 


cia i zarobku, przeto Szw, wydalono 
jako uc ażliwego obcokrajowca. 
Hitlerowcy spychają na Polskę cię- 


żar utrzymania Żydów, wykorzystując 
„olbrzymią naszą gościnność. 


| wyzysku, poniżenia, rozpraw sądo= 


dać jakiś sprzęt, aby tylko gospoda 
ržowi napchać kieszenie, 

Ale te dobre czasy dla kamieniczni- 
ków wreszcie się kończą. Skończył s 
okres 

ordynarnego zdzterstwa l 


wych i eksmisyj. 

„Wedle stawii grobla — wedle uczcie 
wych możności lokatora winien wyno- 
sić czynsz, nie według zachcianek gno: 
sirobów kamienicznych. 
my, by się nie dawali wyzyskiwać í 
przy okazji płacenia komornego w dnia 

| 1 grudnia r. b. stanowczo _ obstawałi 
przy ubniżce czynszu, którego wYyS0= 

| kość odpowiadałaby obecnemu zarobe 
kowi płacącego:. ; ł 

| Tylko stanowczością i solidanrością 

będziemy w stanie poskromić zachłan- 

ność kamieniczników. 

| Czynsze mieszkaniowe muszą uledz 

I obniżce! 

| Nie stać nas na opłacanie kamienicz 
ników, skoro prace nasze uległy wise 

lokrotnie a 


j Swastyka w pie erścienku 


Policia komisariatu w Wielkich Haf: 
dukach zatrzymala onegdaj Pawła Ko- 
niecznego, mieszkańca W. Hajduk (Kra 
kowska 145) pod zarzutem rozpowe 
szechniam'a pierścieni hitlerowskich ze 
swastyką. Jeden taki pierścień sprze-. 
A on Gerhardowi Oczko (Krakowska 
i 

Ponieważ obaj wykręcali się solidar- 
mie, "wraz z doniegieniem odstawiono 
ich do Starostwa W, Świętochłowicach. 


Z działalności 
L.0.P.P. na Sląsku 


W ub, środę odbyło się pod prze- 
wodnictwem Prezesa Komitetu p. Wo- 
jewody dr. Grażyńskiego zebranie Za- 
rządu Śląskiego Komitetu Wojewódz- 
kiego L, O. P. P.. na którem omówiono 
szereg aktualnych spraw. dotyczących 
prac Komitetu w szczególności zaś 
sprawę organizacji nowych placówek 
L. O. P. P., lustracji podległych Komi- 
tetów, zakończenia budowy  lotnisika 
katowickiego, sprawy obrony przeciw- 
lotniczo - gazowej. budowy lotniska. 
w Bielsku, Ośrodka propagandowego 
L. O. P. P., międzynarodowych zawo- 
dów lotniczych w roku 1934, oraz ufim- 
dowania na te zawody samolotu. O- 
mówiono również sprawy _finnnsowe, 
oraz uchwalono projekt preliminarza 
budżetowego na rok 1934. 

Budżet przewiduje zwiększone do- 
chody ze składek przez pozyskanie n 
wych członków i nowy zakres prac z 
dziedziny ua i obrony przeciw- 
lotniczo - gazow 

Podkreślić ty uż Że:1. OPAD: 
mimo kryzysu gospodarczego, wycho- 
dzi zwycięsko. zdobywając nowe pla- 
cówki. nowych członków i powiększo- 
ny RE prac. Społeczeństwo darzy 
L. O, P. P. zaufaniem, na co zresztą 
ta OTEAWZA Ch Ww a. zasługuj, 


Zagadkowy zgon 
staruszki 


Mieszkanka Lipin, Maria Czeploko- 
"wa, dokonała wczoraj przykrego od- 
krycia. Mianowicie przybyła ona w ode 
wiedziny do swej znajomej 68-letniej 
Barbary Bucheblikowej, zam. w Lipi- 
nach, którą zastała w łóżku bez ży- 
cia. 

O swem odkryciu zawiadomiła po- 
licię lekarza d-ra Bobera, który 
stwierdził zgon Bucheblikowei 


_Nr. SA 
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Siedem dni w piekle: 
Wyspach Djabelskich 


Pierwsza kobieta na 


Miss Irena Peyron, kapitan Angiel- 
skiej Armji Zbawienia jest pierwszą ko- 
bietą, której udało się dotrzeć do Wysp 
Diabelskich, ponurego miejsca zesłania 
więźniów francuskich. Mimo iż oddaw= 
na już oddawała się pracy w więzien- 
nictwie i pięć lat spędziła przy Central 
nem więzieniu kobiecem w Montpellier, 
Wyspy Diabelskie zrobiły na niej po- 
tężne wrażenie. 


Oto, dzienniczek notujący pokrótce |- 


wrażenia z pierwszego tygodnia pobytu 
. miss Peyron na wyspach zesłania, 
PIERWSZY DZIEŃ 

Nareszcie, po długiej i męczącej po- 
dróży, jesteśmy na miejscu. (Miss Pey 
ron udała się w tę niebezpieczną drogę 
w towarzystwie ojca, generała Peyro- 
na). Mieliśmy szczęście „gdyż guberna 
tor oddał nam do dyspozycji swój dom 
na Antylach; jest to piękny dom Z ob- 
szernemi werandami. ; 

Dozorcą tego domu jest jeden z prze 
stępców skazany za morderstwo. Jest 
to starszy wiekiem Arab, który wieczo 
rem długo odmawia modlitwy. Mimo 
że jest byłym zbrodniarzem, czujemy 
się całkiem bezpiecznie pod jego opieką. 

Zarówno w naszym domu, jak w ca- 
łem mieście St. Laurent przez całą noc 
nie gaszą świateł. 

DRUGI DZIEŃ 

Od rana zwiedzaliśmy dystylarnię ru 
mu, w której pracują jedynie t. zw, „li 
beres“. Są to więżniowie, którym upły 
ną! już właściwy termin kary, ale któ- 
rzy zgodnie z wyrokiem muszą jeszcze 
jakiś czas pozostać na wyspie. 

Mimo że są już „właściwie, wolni, nie 
mogą w żaden sposób znaleźć nigdzie 
pracy, to też Armja Zbawienia otworzy. 
ła im, właśnie, tę dystylarnię, gdzie 
pracują. Dowiedziałam się z przeraże- 
niem, że prawie cała produkcja rumu 
przeznaczona jest dla zasilenia miasta 
St. Laurent j Cayenny. 

Potem „,zwiedzaliśmy osadę, złożoną 
z małych domków zamieszkałych przez 
tych więźniów, których zachowanie by- 
ło wyjątkowo wzorowe. 

Widziałam tam siedzącego przed 
swym domkiem człowieka. który prze- 
bywa na wyspie od r 1899, a pozosta- 
nie tu całe życie. Teraz przyzwyczaił 
się już do swego losu, ale jakie musia- 
ty nim miotać uczucia, gdy zesłano go 
tu w wieku lat trzydziestu, 

Widziałam też pewnego Araba, który 
potrafił z nieurodzajnej gleby. Gwijany 
zrobić mały raj: 
dojrzewają rzodkiewki, groch i jablka. 

Posiada on też sześć krów, a miesz- 
ka tu wszystkiego lat dziewięć. 

TRZECI DZIEŃ 

Po zwiedzeniu imfirmerji, pokazano 
nam dzisiaj część wyspy, w której mie 
szkają zesłańcy chorzy na trąd, Jest 
ich dwudziestu pięciu. Zajmują się rybo 
łóstwem, oddzieleni od całego świata 
raz na zawsze jak gdyby grubym mu- 
rem. ś 

CZWARTY DZIEŃ 

Zwiiedzaliśmy obóz ludzi skazanych 
na śmierć. Są to przestępcy, którym 
we Francji zamieniono w drodze łaski 
karę Śmierci na dożywotnie zesłanie, a 
którzy tu na wyspach dopuścili się no- 
wych przestępstw i zostali ponownie 
skazani na Śmierć. 

Opowiadano mi historię. która się w 
tvm obozie niedawno zdarzyła. Oto. 


ogródek, w którym: 


|cę zgłosił się inny więzień, 


KH o 


"gdy miano zgładzić pewnego przestęp- 
najlepszy 
przyjaciel tamtego z prośbą, by pozwo 
lono mu wykonać egzekucję, ale zażą- 
dał, by nóż gilotyny był znakomicie 
wyostrzony. 

Opowiadano także, że pewien skaza- 
niec chcial przed śmiercią powiedzieć 
coś gubernatorowi, ale ten odwrócił się, 
mówiąc: 

— Za pięć minut powiesz to lepiej Pa 
nu Bogu! i 

PIĄTY DZIEŃ 


Zwróciłam uwagę na pewnego mlo- 


dziutkiego, bo Zaledwie 17-letniego In- 
dochińczyka. Skazano go na 15 lat ze- 
słania na te wyspy, mimo że do ostat- 


niej chwili przysięgał, że jest niewinny. 
SZÓSTY DZIEŃ . 

Gdy wchodziłam do największego z 
obozów na Wyspach, bo mieszczącego 
aż 900 więźniów, prowadzący mnie jn- 
spektor powiedział: 
~ — Jest pani pierwszą kobietą, 
tutaj dotarła, : 

Zajrzałam do cel, z których każda 
zawiera koło 50 łóżek. Niektóre z tych 
łóżek zaopatrzone są w siatki od mo- 
skitów. E : 

A: SDE DZIEŃ 

Ostatni dzień tego pierwszego tygo- 
dnia zeszedł nam na kolejnem zwiedza- 
niu pozostałych obozów więźniów. Naj- 
pierw, zamykający stu więźniów obóz 


która 


Malagache, Potem, obóz Godibert, pow 
tem Nowy obóz znany z tego, że jega 
naczelnik jest pełen łagodności i wyro= 
zumiałości dla więźniów, 

Wreszcie, najsmutniejszy obóz Char= 
win, gdzie w pojedyńczych  celkach 
trzymają więźniów chorych, kaleki ł 
niewidomych. 


Nie brak tu także obłąkanych. Jeden. 


z nich nie daje się skłonić do włożenia 
choćby sztuki ubrania i chodzi całkiem 


nago. Budzi się ze swego szaleństwa ` 


tylko wówczas, gdy ofiarować mu pa“ 


pierosa. 


Ten obóz zrobił na mnie najbardziej 
przygnębiające wrażenie. 


Olga, która jest mężczyzną 


Szkice potwornego procesu 


Przed sądem stol Olga. A wła- 
ciwie mówiąc, nie stoi, tylko sie- 
dzi na ławie oskarżonych w starej 
sali sądu przysięgłych w portowem 
mieście Hamburgu. Wraz z nią za- 
siada na tej długiej ławie oskarżo- 
nych aż 76 osób, którym akt oskar- 

żenia zarzuca ponure przestępstwa, 

Olga odpowiada na pytania prze- 
wodniczącego wysokim, melodyj- 
nym głosem, ma twarz gładko wy- 
golową, bez zarzutu zaprasowane 
kanty spodai i piękny jedwabny kra 
wat. 

Olga jest mężczyzauą, w akcie o= 
Skarżenia, który mie uznaje naj- 
popularniejszych  mawet 
zwisk, nazywa się prawdziwem 
imieniem: Mateusz Schmidt. —* 

Prócz Olgi - Schmidta jest w 
tym procesie, jak się rzekło, 75 lu- 
dzi, a wszyscy oskarżeni są o stra- 
szaą zbrodnię  szmuglowania i 
sprzedawania nieszczęśliwym nar- 
komanom wszelkiego rodzaju 0- 


prze =“ 


szałamiających środków. 

Są wśród tych oskarżonych, 
prócz Olgi, jeszcze i inne niezwy= 
kłe typy. 

Jest więc Karol-Bokser, potężay 
chłop w granatowej bluzie maryana- 
rza. 

Jest więc blady, jak płótno, ty- 
powy człowiek, nigdy mie sypiają- 
cy w nocy Paweł - Rozbójnik. 

Jest jowialny i wesoły Franek - 
Wieśniak, który ma za sobą już 
dwie zbrodnie zabójstwa. 

Jest wytwomie wyglądający 


"Max = Yankes, specjalista ` od po- 
SA ze znaczonemi zlekka karta- : 


I brodaty „Ciotka - Anna“, mie 
porównany szmugler opium. 

I portjer pewnego nocnego loką- 
lu, który niepytany objaśmia są- 
dowi: „Bo ia jestem najsilniejszy 
z całej mojej dzielnicy, żeby wy- 
soki sąd wiedział...“ 

I jeszcze te wszystkie ziemiste, 


Choroby 


wojenne 


są bardziej niszczycielskie niż wojna 


Wojna nie pozostaje bez wpływu na f 


żadną dziedzinę życia. Wpływ jej na 
| zdrowotność publiczną jest bardzo wiel 
ki i wcałe ciekawy, : 

Przedewszystkiem w czasie wojny 
zjawia się wielka ilość zasłabnięć na 
choroby, które w czasie pokoju rzadko 
występują. 


Ludzie gromadnie zapadają na tyfns 
brzuszny i plamisty, zwany inaczej 
głodowym, na czerwonkę, ospę i t. d. 

Co gorsza, choroby te przebiegają 
w czasie wojny Znacznie ciężej niż w 
czasie pokoju, Brak jest bowiem wów- 
czas żywności, a niedożywienie wiel- 
kich mas powoduje zmniejszenie -od 
pornośći na zarazki. 5 

Ale prócz tych chorób, które wystę- 
pują również, choć w mniejszych roz- 


miarach į w czasie: pokoju, - podczas -~ 
wojny ziawiają się cierpienia wyłącz- 


nie niemal z nią związane. 

Do nich należy zaliczyć puchiinę glo- 
dową, której przyczyną jest przypusz- 
czalnie przyjmowanie pokarmu, złożo- 
nego wyłącznie z ziemniaków ` 


Osobną kategorię chorób wojennych 
stanowią cierpienia kości, wynikające 
również Z niedożywienia, a występują- 
'ce przeważnie u kobiet. Obserwowano 
tutaj tak zwane zgąbczenie i zmięk- 
czenie kości, które stawały się przez 
tc giętkie i łamliwe. Obie te choroby 
połączone są z dokuczliwemi bólami, 
Nieodpowiednie i niedostateczne odży- 
wiańie się w czasie wojny zaznaczyło 
również -swój ujemny wpływ na ña- 
rżąd wzroku. Ludzie w czasie wojny 


często zapadali na tak zwaną „kurzą * 


ślepotę”, czyli niedowidzenie o zmierz- 
chu. U niektórych AŻ zjawiała się 
katarakta, 


Oprócz ujemnego wpływu na zdro- 
wie ludności, wojna oddziaływa w 
pewnych wypadkach korzystnie. Np. 


w czasie wielkiej wojny zaobserwowa- 


no Zmniejszenie się liczby wypadków 
wyrostka robaczkowego, dalej zanika- 
nie niektórych nowotworów <dobrotli- 
- wych. Mniej również dokuczały cho- 
rym na artretyzm napady, wystepują- 
| ce w tem cierpieniu. 


a umalowane jaskrawo dziewczęta 

„bez zawodu“, lub o bardzo okre- 

ślonym zawodzie. 
Straszliwa galerja 


; typów pod- 
ziemaych. Ci ludzie 


mieli coś w. 


rodzaju monopolu aa handel nar= . 


kotykami. Ich macki sięgały do Ber 
lina, a stąmtąd na cały świat. Ta= 
kiego wielkiego procesu 0 szmu- 
giel narkotykami mie było jeszcze 
nigdy w Europie. Autorowie sensa= 
cyjnych scenarjuszy i powieści po- 
wioniby teraz tłumnie przybywać 


do. Hamburga. Mogliby się na tym - 


procesie uiejedaego nauczyć. 
'Np. Jak wygląda naprawdę szef 
takiej bandy. Jest to niepozorny; 


człowieczek o siwiejących skro=. 


niach w garaiturze zaniedbanymz 
wyglądem przypomiaa ageuta po= 
dróżującego w interesach handlo= 


wych. Taki też jest jego zawódź - 


podróżował z trucizaami. Dostar= 


czał codziennie niewiele, bo tylka- 


5 gramów kokainy do każdej „cena 


trali“, 5 gramów to wystarczy dla 


kilkudziesięciu stałych klientów 
Nazywa się tea niepozorny trucia 
ciel Wilhelm Helferich, a jako zas 
wód podał sądowi „technik“ Praws 
dopodobnie dlatego, że miał na jes 
dej z ulic Hamburga warsztat, 
który służył za pozór, a w rzeczy< 
wistości był składem paczek z nar- 
kotykami. 
* 


Techniki miał cały sztab agen- 


tów, którzy roznosili biały towaf 


po aocnych lokalach Hamburga. I- 


teraz ci właśnie agenci siedzą mal 
ławie oskarżonych wraz z „techni= 
kiem“, kelnerami nocnych lokali i 
portierami. Ale to są wszystko 
drobne rybki. 


Główna uwaga: skoncentrowana 
jest na... klientach, gdyż prawo- 
dawstwo w tej dziedzinie karze ró- 
welie surowo kupujących, jak sprze 
dających. Tych kupujących, któsi 
rzy po większej części są smuidie< 
mi ofiarami nieokiełznanych nałoa 
gów, ofiarami często wyszkolone= 
mi przez sprzedawców. 

Ci ludzie aie mają już nic do stra 
cenia. Życie przejechało się po nich 
tak srodze, że widmo więzienia ich 
nie straszy. Chyba tylko o tyle. że 
nie będą mogli dostać tam uprag-. 
nionej trucizny. 

Proces hamburski potrwa długie 


tygodnie. Będzie to jedes z uajbar= 5 


dziej ponurych procesów na świe= 


cie 


4 


a 


"Niemal wszystkie państwa całe- 
"60 świata uznały już konieczność 
uregulowania sprawy zabezpiecze- 
mia swych obywateh na wypadek 
inwalidztwa, starości i śmierci, 
Istnieją dwa systemy tego zabez 
pieczenia, różniące się od siebie za 
- sadniczo. SSR 
= . Pierwszy system pocągający za 
_ sobą wysokie obciążenia w postaci 
składek pracowników i opłat pra- 
 <codawców, a niemal żywcem za- 
czerpnięty z ubezpieczeń niemiec- 
kich, jest aż nadto dobrze znany U 
mas. j ; 
W przeciwieństwie do niego — 
system drugi jest bezskładkowy 
i nie pociąga za sobą żadnych tego 
rodzaju obciążeń. 
.. Finansowe potrzeby ubezpiecze- 
-m'a bezskładkowego są całkowicie 
È zaspakaijane z funduszów ogónego 
budżetu państwa. 
Nie można powiedzieć, żeby za- 
"kres tych ubezpieczeń w porówna- 
miu z ubezpieczeniami składkowe- 
mi wprowadzał jakeś szczezólnie 
n'ekorzystne ograniczenia. gdyż u- 
"bezpieczenia bezskładkowe zabez- 
-~ pieczają obywateli danego pañ- 
' stwa przeciwko skutkom starości, 
- inwalidztwa i wdowieństwa. 
Zakres ubezpieczenia składkowe 
go bynaimniej szerszym nie jest. 
; Podobnie. jak i inne, ubezpiecze- 
= = ma bezskładkowe uzależniają pra- 
- wo do świadczeń rentowych od za 
_ chowania pewnych określonych 
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Jak wyglądają ubezpiecz 


z va ae 


w innych krajach 


warunków, 5 
Warunki te ule są bynajmniej u- 


<iążliwe. 


M anowicie wszystkie niemal sy 
stemy ubezpieczenia bezskładkowe 
go przyznają renty starcze wyłą- 
cznie obywatelom własnym, poza- 
tem prawo do renty starczej zależy 


od spełnienia przez zainteresowa- 


nego warunków, dotyczących cza- 
su zamieszkania, „dobrych obycza- 
jów” i warunków gospodarczych i 
rodzinnych. 

Natomiast, renta nie przysługuje 
tym wszystkim osobom, których 

środki utrzymanią przekraczają 

ustałone ustawowo minimum, 
albo którym na'eży sę utrzymanie 
ze strony członków ich rodziny, a 
nadto w aiektórych państwach nie 
mogą uzyskać prawa do renty 0s0- 
by, których tryb życia nasuwa wą 
ipliwości z punktu widzenia „dob- 
rych obyczajów”. 
, Wysokość renty zależy w dużej 
merze od dochodów zainteresowa 
nego, w tem znaczeniu, że wrazie, 
gdy dochody te przekraczają okre- 
slone- granice. otrzymuje on rentę 
stosunkowo h'ższą, sama zaś renta 
wraz z dochodami mie może przy- 
tem przekraczać ustalonego zgóry 
maximum. z 
Rozpiętość skali wpływów sto- 
suhlików rodzinnych na prawo do 


renty jest bardzo duża, gdyż ie- 
które ustawodawstwa pozbawiają 
renty osoby, posiadające dzieci, 
wychodząc z założenia, że dzieci 
obowiązarie są zapewnić rodz com 
na starość pełne utrzymanie, a nie- 
które ustawodawstwa przy ustala- 
niu dochodów zainteresowanego il- 
względniają również i dochody 


Wiek starczy wynosi qiaogół 65 
do 70 lat. 

Bardzo charakterystyczną dlą 1- 
bezpieczenia jest jego organizacia 
adm'nistracyjma, 

Gdy wykonywanie ubezpieczenia 
składkowego zazwyczaj uskutecz- 
ma specjamie powołana w tym ce- 
lu do życia orzanizacja samorządu 
ubezpieczeniowego, ` pochłaniająca 
wysok: odsetek składek, czynności 
ubezpieczenia bezskładkowego 
sprawują bezpośrednio władze pań 
stwowe lub organa samorządu te- 
rytoriawego jedynie pod nadzorem 
władz państwowych. 

- Przy finansowaniu ubezpieczeń 
bezskiadkowych przez państwo 0 
stateczne 3 

koszty rent ponesi produkcia w po- 
staci podatków pośrednich lub bez- 
pośrednich na rzecz Skarbu pań- 

stwa, 

ale w wysokości bez porówiiana 
niższej. niż przy ubezpieczeniach 
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NE 


enia społeczne 


składkowych. 

Systemy rent bezskładkowych 
stosowane są obecnie w ośm u pań 
stwach: w Afryce Potudniowej, w 
Australji, Irlandji, Danji, Kanadzie, 
Nowej Zelandji, Stanach Ziednoczo 
nych Ameryki Północnej i w Uru- 
gwaju. - 3 

Tak w najogóla'ejszym zarysie 
przedsawia sę system ubezpieczeń 
bezskładkowych na wypadek sta- 
rości i inwalidztwa, mający dość 
duże zastosowanie na szerokim 
św ecie. życ 

Trzeba przyznać, że główne za- 
sady ubezpieczeń bezskładkowych 
wyżej streszczone, 
są bezwarunkowo słuszne i wyS0* 

ce moralne, 

ponieważ dążeniem ich jest zabez= 
pieczenie środków utrzymania bez 
radnym, opuszczonym i pozbaw Q= 
nym nietylko pomocy materia nej. 
ale nawet możności tei pomocy Z 
jakiejko'wiek strony, natomiast wy 
kluczają one zbędne wydatki dla 
osób posiadających dostateczne Śro 
dki utrzymana, bądz też takich, 
których życie upłynęło w kolizji Z 
„dobremi obyczajami, a którę tem 
samem nie zasługują na żadną po- 
moc ze strony państwa JOE 

Okazuje się, że dla zabezpiecze= 
na starości $ 
nie jest koniecznie potrzebny caiy 
skomplikowany aparat składkowy. 
gdyż problem ten gdzieindziej roz- 
wiązany został o wiele prośc ei. 


p 


-Pod matą nh 


"W sercu Tari Ścierały się dwa uczucia 


w hotelowym pokoju rozpamiętywała jego 
wyznanie, Jeżeli prawda jest że kocha ją 
- tak bardzo że nie wahał się wyznać jej ta- 
~ jemnicy, która mogła mu grozić więzie- 
niem a nawet Śmiercią z rąk zagniewanego 
Maharadży, jeżeli bez chwili zastanowie- 
nia ofiarowuje jej wspaniały, bezcenny 
klejnot — to niewątpliwie uczucie jego dla 
niej jest wielkie i prawdziwe. Czy więc 
powinna go porzucić i zdradzić jego tajem- 


SSWOŚ R ZE OSR 
< -Tari jednak pochodziła z tego Świata 
. gdzie uczucie conajmniej równoważy się 
z korzyściami materialnemi. Pod tym 
względem Maharadża zaćmiewał całkowi- 
cie Jerzego. Przypomniała sobie wspania- 
łe auto które czekało na jej rozkazy za To+ 
giem ulicy, przed oczyma stanęły jej sze- 
tegi służby zgięte w karnym ukłonie przed 
nową faworytą swego władcy. W oczach 
tej służby czytała nie tylko hołd wywołany 
| przez strach — ale i sympatię która tłóma- 
 £zyła się tem że należała do pokrewnej im 
- rasy — że nie była białą kobietą — zdolną 
-w ich mniemaniu do wszelkich zdrad 
_. i podstępów. A później stanęła „ei przed 
- oczyma sylwetka Maharadży — człowieka 
młodego — wcielenie męskiej urody — 
wladcy potężnego i mądrego przed którym 
drżały miliony. I czuła jego wzrok miłoś- 
wie tylko ku niej skierowany i już oczyma 
wyobraźni widziałą siebie jako faworytę 


iwładcy — otoczoną przepychem wę wspa< 


niałym pałacu. i SA 
-A cóż mogło czekać ją z Jerzym? Praw- 
SES da że kochał ją bardzo — aie nie mógł jeł 
£ zapewnić niczego innego jak tej samej co 
~ dotychczas atmosfery nocnego kabaretu. 
Przy nim w dalszym ciągu musiałaby Śpie< 


gdy siedząc tuż przy Jerzym na kozetce 


jaknajwięcej pili wina — a oni za każdą no- 
wą szklankę chcieliby kupić ią sobie całą 
i chcieliby żądać od niej wzruszeń miłos- 
nych. Przypomniała sobie tego starego 
przemysłowca z którym pojechała do 
„Cafie Lido”, Czy Jerzy nie zostawił ich 
samych — ułatwiając przemysłowcowi 
wykorzystanie sytuacji. — Czy nie mówił 
do niej ażeby była uprzejma dla bogatego 


gościa który ratuje ich z opresji pieniężnej. 


A teraz gdy wróciła do niego, po scenie 
szczerej czy udanej rozpaczy wziął od niej 


pieniądze choć łatwo mógł się domyśleć — . 


a nawet wiedzieć napewno- za jaką cenę 
zostały zdobyje GEE OF 
> I znów Maharadża przesłonił jej postać 
Jerzego — ten Maharadża. który nie dał 
jej nawet spojrzeć na innego mężczyznę — 
ten milczący, dumny Hindus, który nie sza+ 
stał zapewnieniami miłości — ale który 
zmuszał aby go kochać i wierzyć w jego 
uczucie. 
Nie miala więc powodu do wahania. Mu- 
siala wrócić do Maharadży. Będąc tam — 
może przecież pomagać -Bielickiemu dokąd 


© dla niego pomoc pieniężna będzie potrzeb = 


na. 
W czasie, gdy myśląc o tem wszystkiem 


siedziała z głową opuszczoną ku ziemi — 


Bielicki wpatrywał się w nią bacznie bez 
słowa. W pokoju panowałą zupełną cisza. 
Nagle, nim Tari znalazła słowa które 
usprawiedliwiałyby jej odejście nazaw- 
sze — Bielicki cicho podniósł się z kozetki 
i stąpając na palcach podszedł do drzwi 
i przyczaiwszy się jak do skoku otworzył 
je gwałtownie. l ; 
-Z za drzwi dobiegł jej uszu jakiś hałas— 
fakby człowiek jakiś przewrócił się na zie= 
- mię, potem słyszała tupot nóg zgłuszony 
przez mięki dywan j straszną klątwę Je= 
rzego który wyskoczył na korytarz i go- 
nit kogoś., 3 


Sa, | 


wać i tańczyć wśród pijanych mężczyzn — 
- musiałaby znowu chodzić do gabinetów - 
*z obcymi sobie ludźmi, zachęcać ich ażeby: 


jedziemy dokąd nas oczy poniosą, 


Tari wyczuła instynktownie, że nie po- 


-winna ruszać się z miejsca. że bez rúchu 


powinna czekać na to co się stanie. 

Po kilku minutach Bielicki wrócił do po- 
koju. Był blady, wyraźnie zdenerwowany. 
Zamknął drzwi na klucz, siadł znów przy 
miej i ciężko dysząc ze zmęczenia mówił: 

— Nie odpowiedziałaś mi jeszcze — czy 
ten Hindus z którym byłaś w „Cafie Li- 
do“ — to był Maharadża Lahore? ] 

— Tak — odpowiedziała cicho Tari. 

— Czy mówiłaś mu cokolwiek o mnie — 
albo czy on wspominał mnie może? 

— Nie... — kłamała Tari — o tobie zit- 
pełnie nie było mowy. 

— Ale ja widzę, że ten mściwy pies — 
już wpadł nå mój trop... ledwie pozbyłem 
się Stefensona a- już sam Maharadża za- 
czyna mi deptać po piętach... — ==- 

— Skąd to podejrzenie? BRRR O 

_— W tej chwili podsłuchiwano nas w po- 
koju. O! gdybym dostał w ręce tego oliw= 
kowego draba, który stał pod drzwiami. 
Jego szczeście że uciekł. Tylko zawój wy= 
padł mu z kieszeni — okazuje sie że nie był 
tak naiwny aby w tem wschodniem nakry= 
ciu wejść do hotelu — mówiąc to Bielicki 
rzucił ną kozetkę zgnieciony zawój. Tari 


 poziiała go. Był to zawój szoiera który ją 
wiózł autem Maharadży. A więc jednak: 
"śledzoRając > 0000300 5 


— Skoro jesteśmy wykryci musimy na- 
tychmiast uciekać. Wynajmiemy auto Te 
yle 
prędzej. Pieniędzy, dzięki tobie — narazie 
nam wystarczy. ZOZ, 
— Uciekajmy — ucieszyła sie Tari =: 
tak, jaknajprędzej stąd trzeba uciekać, za 
płać za hotel i pakuj rzeczy — a ia tymcza- 
sem pójdę do daricingu zabrać resztę kos 
stjiumów -— mogłabym ich nie brać — ale 
nim zrobią nowe nie będę mogła występo* 
wać — a szkodą czasu. SES AG 
— Tari — odezwał sie Bielicki zaniepo< 
kojonym głosem — czy ty prędko wrós 
cisz i czy wrócisz napewno? (D. c. n). 
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Bezrobotny, Jan Walczak, . 


zna 
lazłszy się w skrałneł nędzy wraz 
ze starą matką i synkiem, Jurkiem, 
udaje się wieczorną porą ta cmen- 
tarz, gdzie włamuje się do grobow- 
ca rodzinnego Hartenów. 
Tu zabiera sie do rozbicia trumny 


pocnowanezo wczoraj Ryszarda 
Fartena. któremu chce skraść z pal- 
ca drogocenny pierścień... 

W chwili, gdy odbił wieko trum- 
my stwierdził z przerażeniem, iż 
zmarły rzekomo Ryszard Harten zo 
stał żywcem pochowany, prawdopo- 
dobnie w letargu. 

| Ryszard Harten. cudem uratowa- 
my przez Wałczaka, odzyskuje po 
chwili przytomność 1 zwierza się 
swemu wybawcy, iż przy łego po- 
mocy musi zrealizować pewien plan. 

Walczak poruszony niesamowitą 
tajemnicą Hartena, bierze ©deń bry- 
łantowy pierścień. zastawia go w 
Szynku u „Grubego Maksa“, poczem 
zaopatrzywszy się w potrzebne Har- 
tenowi rzeczy, wraca -do grobowca. 

Teraz dopiero Harten ©św'adcza 
mu, że w grobowcu są zakopane 
skarby, bezcennej wartości. 

Walczak rozkopułe łopatą ziemie. 
Pracował bardzo długo. aż natrafił 
ma skrzynkę, wypełnioną  klejnota- 
mi. Zabrali ze Sobą narazie tyle, 
ile mogli udźwignąć, poczem opui: 

©-cifi grobowiec. | 

Minęły trzy aiia po tych wy= 


aneryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka ł postarał się o przed- 
stawicielstwo na Polske wielkiej tir- 
my samochodowej, do którego zaai- 

* gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensiją 1.000 zł. mie- 
sieęcznie. 


-Rita Hartenowa. żona Ryszarda, 
przyjmuje u siebe swego kochanka, 
doktora jerzega Granta, który jako 
lekarz stwierdził przed kilku mie- 
sącami zgon Hartena, mimo, iż wie- 
dział, że ten znajduje się w letargu, 

Doktór Grant uczynił to za namo- 
wą Rity, która chciała sę pozbyć w 
ten sposób męża, którego przestała 
kochać, 


Jan Walczak został wezwany na 


 „din-toirę" do restauracji „Grubego 
Maksa“, Din-toira żąda od Walcza- ¿Ch 


ka, by Ożenił się z Zośka, która 


| ła kiedyś jego kochanka. Walczak 


nie zgadza się na ten „wyrok“, mi- 
mo iż tajemniczy blady Józek ostrze 
za go przed nieposłuszeństwem. 


ROZDZIA X 
„Biady Józek 


Natychmiast po wyjściu Wal- 
czaką „Blady Józek“ udał się do 
„sali restauracyjnej i wsiadł przy 
"stoliku jednookiego olbrzyma. 

'— Słuchaj, „Slepok“, co ci po 
wiem... — rzekł, nachyliwszy Się 
blisko ku niemu. — Widziałeś 
tego, co teraz wychodził? 

Jednooki skinął potakująco zło 
wą i podniósł się nagle z miej- 
sca. 

‘Byt bardzo sprytny i odrazu 
domyślił się, o co cnodzi jego to- 
warzyszowi. 

— Rozumiesz? 
= Rozumiem... i 

Ciężkim krokiem skierował się ? 


-tynkty z niezwykłą” fantazją i 
brawurą. 


> padkach. Ryszard Harten był w A= Ę ył 
gólnie szanowany wśród sswoiej 


SZ drogi, bo wiedzieli, 


e 4 
Bowieść 
„Ślepok* ku wyjściu i po chwili 
był już na ulicy. 

Tymczasem „Blady Józek‘ 
palił papierosa i kazał podać so- 
bie piwa. — 

"Nie _ wrócił już do gabinetu, 
gdzie pozostali uczestnicy din- 
tojry zabrali się do gry w kar- 
ty, bo nie był człowiek.em towa- 
rzyskim i przedkładał samotność 
nad wesołą kompanię. 

Wogóle był jakiś dziwny i in- 
ny, niź wszyscy, wśród których 
się obracał. Wyrafinowane okru 
cieństwo szło w parze z ttczyn- 
nością dla tych, którzy zwraca- 
li się do niego o radę w trudnych 
komplikacjach życiowych. 

„Blady Józek“ nie odmawiał 
nikomu swej pomocy i gotów 
był nieraz życie poświęcić, gdy 
szło o „sprawiedliwość“, o któ- 
rej miał pojęcie osobliwe. 

Stawał zawsze w obronie bied 
niejszych, poszkodowanych 
przez los i bronił zażarcie ch 
Spraw, mimo, że nic z tego nie 
miał. 

Łączył w sobie najniższe ins- 


- Nic więc dziw 


sfery, dla których był wyrocz- 
nią w każdej sprawie. 

Ci, którzy z różnych powo- 
dów nie mieli dlań symmpatji, ba- 
li się go panicznie i schodzili mu 
że lepiej 
jest nie mieć do czynienią z „Bla 
dym Józkiem*. 

Nikt nie znał jego prawdziwe- 
go nazwiska, nikt nie wiedział, 
gdzie mieszka i Z czego się utrzy 
muje, a zresztą sprawy. te były 
dla wszystkich obojętne. 


Ot, „Blady Józek“ i — tyle... 
łopak morowy, chociaż zawa- 


djaka. niebezpi eczny i nieznoszą- 
cy: najmn:ejszego sprzeciwu... 


To, co „Blady Józek“ powe- 
dział, musiało być dlą wszyst- 
kich-praw em, niezbitą. prawdą.. s 


"Tego żądał i zawsze osiągał... 


Sława jego w krótkim czasie 
rozniosła się tak szeroko, że 
przychodzili do niego ludzie z in 
nych dzielnic, by rozsądził ica 
SpOrY... 

A czynił to wszystko chętnie, 
bo czuł się w swoim żywiole,. 
gdy mógł rozkazywać, żądać po 
słuszeństwa i stawać w obronie 
ludzi, których wcale nie znał i 
którzy byli mu naogół zupełnie 
oboiętni... 

Poprostu wmówił w siebie i w 
innych, że jest powołany do te- 
go by pilnować „porządku i spra 


_wiedliwości”, o co walczył nie- 


raz z nożem w ręku. 
Tak samo i w tym wypadku, 


Poniedziałek, 27 listopada 1933 


sensacyjna z życia współczesnego 


| 
: 


i strzygnięcie tej sprawy. 


gdy zwrócił się do niego Franek 
Kuźma, by ujął się rzekomej 
krzywdy jego siostry, „Blady Jó 
zek“ chętnie się zgodził na roz- 


wyjaśnień 
Walczaka, powziął już decyzję, 
bo nie chodziło mu o to, kto ma 
słuszność, lecz o fakt, że słabsza 
i biedniejsza strona musi otrzy- 
mać satysfakcię... 

Taki był „Blady Józek“, 


"Zanim wysłucha? 


nie- 
bezpieczny apasz, który zaprzy 
siągł zemstę Janowi Walczako- 
Wo 
Pijąc teraz sier: kieliszek 
wódki za drugim, spoglądał co 
chwilę na zegarek, niecierpli- 
wiąc się coraz bardziej: „„Sle- 
pok“ powinien był już być z po- 
wrotern... 

Czyżby stało się cos niepo- 
myślnego?. 

„Blady Józek“ skinął na kel- 
nerkę, zapłacił rachunek i wy- 
szedł na ulicę. 

Ujrzawszy wynurzającą się z 
ciemności wysoką postać, podą- 
żył szybko cj kierunku. 


"skinął potakująco 


— Mhm... — odparl Szeptem. 
rozejrzawszy się dokoła. — Mu 
siałem iść za nim spory kawa- 


Baon 


głową: 


łek drogi, 
przeszkadzał... 


nal „Blady Józek“ j wyciągnął 
rękę ku swemu towarzyszowi: 
— Dobranoc. stary... 
Tymczasem Jan Walczak le- 
żał nieprzytomny na chodniku 
ulicznym, ugodzony znienacka 
nożem w plecy. 

Po upływie kilku minut na ci 


chej, pustej uliczce _przedmiej-- 


skiej ukazało się eleganckie au 
to, zdążające w kierunku śród- 
mieścia. 
dostrzegł 
krwi człowieka i zahamował ma 
szynę. 

— Co sie stało? — odezwał 
się -glos kobiecy wewnątrz sa- 
amochodu. - 

— Jakiś człowiek leży na uli 
cy... — odparł szofer. — Trzeba 
chyba zatełefonować pa pogoto 
wie... 

Piękna pani wyjrzała z cieka 
a przez szybę, poczem rze 
kła: 

— Niech pan zobaczy, co mit 
się stało... 


Wałczaka. 
Przyjrzal mu się. dokladnie, 


t 


-dzili go nożem bez litosci.. 


|. — Panie Zawadzki. 


$ ą: g0 | 
s — Załatwione? Ẹ 


bo ciągle mi ktoś | 
— No, to e = mA i 


-wal mokry, gliniasty grunt... 


W świetle. reflektorów szofer 
leżącego w kałuży , 


Szofer wyskoczył na ziemię 
i zbliżył się do nieprzytomnego 


poczem wrócił do samochodu. ~ 

— Pijany? — zapytała kobic< 
ta. 

— Nie, proszę pani... Oporzą 
Wiz 
docznie jakieś  opryszki, bo 
gość wygląda bogato... Zatelefo 
nować po pogotowie? 

— Tak... Trzeba będzie poje=; 
chać do jakiejć apteki i stamiąd: 


zadzwonić. bo tu niema Skąd. LE, 


— odrzekła niewiasta. $ 
Szofer siadł z pow rotem prz 
kierownicy i mruknął, i 
siebie: SE $ l 
— Twarz jest. mi skądciś zna 
joma, ale nie. moge sobie przy= 
pomnieć, gdzie ja tego. czlowież =e 
ką widziałem... > SĘ 
-— Niech pan zaczeka, panie 
Zawadzki... — powiedziała 
gle kobieta, do której uszu do-; 
biegły słowa szofera. — Zoba-, 
czę, co to Za jeden... ZĘ 
Mówiąc to, otworzyła drzwicz. 
ki samochodu i zbliżyła się do: 
rannego. ž 
Spoirzałą i — skineła głową | 
ku limuzynie. i 
F prędzej. 
Zabierzemy go ze sobi 
"Z trudem. podnieśli n 
nego Walczaka i umieścili go Wi 
samochodzie. - 1 
— Dokąd? — zapytał szoiera 
— Do pogotowia? 
— Nie... — Dotrzasnęta glos 
wą. — Do mnie. do domt... 


Limuzyna pomknela w kiere, Re 


ku Śródmieścia... . 
ROZDZIAŁ XI. 
Smutne oczy 
Ryszarda Hartena 


Fantastyczne Obrazy przesus* 
wały się przez mózg Jana Wai- ; 
czaka... ja 

-Byl w ponurym grobowcu ro! 
dzinnym - Hartenów i- -Tozkopy< | 
M 

A nad nim stał kościatrup-ol-| 
brzym i smagał go O 


-pO nagich plecach... aż 
"Ból straszny, okropny, a Wali 


czak, który chce krzyczeć ł 
wzywać ratunku, nie może wy-| 
dobyć z siebie ani jednego sło! 
WA... : 
- Diaczego tak go biią? v 
Patrzy zamglonemi oczami FH 
widzi twarz Hartena. na której 
maluje się dziwny smutek. x 
— Kto mnie tak bije? kto 
mnie bije? — myśli Walczak 
chce spojrzeć poza siebie, - 
bél w plecach jest taki strasz= 
ny, że nie może się odwrócić GG. 
"TF znowu widzi Hartena. Smut 
ne oczy wpatruja sie weń nie- 
uchomo, a w oczach tych czał 
się dziwny smutek... 


(Dalszy ciąg na 


na- 


e: > 


f 


"łu Z uwagi na niezmiernie 


- cze, 15.40: 


flustrował: HUBERT PACZKOWSKI 


Wszelkie prawa zastrzeżone 


Nowy Czas 
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"DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLANCA 


Powieść EŃ p 


= 


E 


[|=] 


U 
G 
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wo H.H. w w. prz. liter. op. 
oraz rysunki projektował: 


Stanisław Ludwik Lewicki 


Nowoprzybywający oborene Smia | na żądanie dotydzacówe © odeinki powieść bazęłatnie 


Ja oskarżam po raz trzeci bur- 
grabiego Jarosława Zaborow-= 
skiego o to, że on swoją żonę... 

— Nie Miłoszu — pozostaw je- 
go żonę — nas już ta sprawa nie 
ROKEBAKPTTKYOA OE E TYCZCE E 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek, 28.11 o g, 20: „Pieniądz to 
nie wszystko”, 
Środa, 29.11. o g. 20: „Horsztyński* 
urocz. przed. i 

Czwartek 30.11. o g. 20: 
Oliwna'* (premiera). 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Poniedziałek, 27.11 o godz. 20 w By- 
tomiu: „Wielki człowiek do małych 


„Lampka 


. interesów“, 


Piątek, LI2 o godz, 20, w. Rybniku: 

„Moja kochana mamusia“. 
„PIENIĄDZ TO JEDNAK 
$ NIE WSZYSTKO“ » 

Jutro, we wtoręk 28 bm. o godz. 
pełna powodzenia sztuka  Bus-Feketa 
„Pieniądz to jednak nie wszystko“, 
która jednoczy w sobie szczyt techniki 
teatralnej — Świetną grę całego zespo- 
ciekawie 
ujętą formę sztuka wartą jest tego, by 
ją każdy obejrzał, zwłaszcza. że po- 
rusza aktualne i bliskie nam zagadnie- 


20 


mia społeczne 


UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE 
Z OKAZJI ROCZNICY POWSTANIA 

i LISTOPADOWEGO 

W środę dnia 29 bm. o godz.-20 od- 
będzie się. w Teatrze Polskim uroczy- 
ste przedstawienie z okazji Rocznicy 
Powstania Listopadowego. 

ck zostanie sztuka Słowackie- 
go p, t. „Horsztyński*. Okolicznościo- 
'we AE wygłosi poseł prof. 
Pochmarski z Krakowa 


RADJO 


KATOWICE. "Poniedziałek 27 listop. 
7.00: „Kiedy ranne wstają zorze“. 


7.05: Gimnastyka. 720: Muzyka z płyt, 


z. Chwilka gospodarstwa domowe- 

11.50: Wiadomości bieżące, 1157: 
AM czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka płyty). 1520: Wiadomo 
ści” giełdowo-eksportowe i gospodar- 
„Strażak Śląski”. 15.45: 
-Chwiika lotnicza i _ przeciwgazowa. 
1555: Muzyka (płyty). 16.40: Kurs ele 
mentarny języka francuskiego. 16,55: 
Oncert kwintetu salonowego. 17.50: 
Porady radjotechniczne. 18.00: Odczyt 
p. t. „Ideowa treść problemów kultury 
narodowej“. 18.20: Recitai fortepiano- 
wy, 19.05: Rozmaitości. 19.10: Jakież 
to miejsce zajmuje Poiska w Europie?“ 
1925: Feljetoń muzyczny. 19.40: Wia- 
- domości sportowe. 2000: Koncert mu- 
zyki lekkiej. 21.00: Felieton Wacława 
Grubińskiego 21.15: Muzyka lekka z 
Warszawv. 2200: Transmisia ze Lwo- 
w. posiedzenia Towarzystwa Miłośni- 


ków Książki i Bibliofilów. 22.25: Mu- 


zyka taneczną. 2300: Wiedomości me 
teorolog. 2305 — 2330: Muzyka ta- 
neczna. 


Z ZZL aja S E ZA 


Redaktor: Józef Książek. 


obchodzi — wtrącił się Tomasz. 
Już temi czynami wydał przecie 
na siebie wyrok śmierci. To naj- 
zupełniej wystarczy. 

Na to wtrącił się jeden z posz- 
kodowanych: 

— A on przecie chciał mnie 
pojmać wtedy w młynie. Co mu 
za to należy się dać? Ha? Patrz- 
cie... 

— Nie bredź! — zawołał Mi- 
łosz. — Nie może przecie każdy 
z osobna wnosić swoje preten- 
sje. A zatem — pytam się was, 
jaki wyrok należy się burgrabie- 
mu Jarosławowi Zaborowskie- 
mu za to co wymieniłem? Osądź- 
cie sami. 

— Śmierć — zabrzmiało, jak 
z jednych warg, a nie z kilku. 

— Słyszałeś panie majiaśniej- 


szy wyrok swój? Przeto radzę 
-po przyjacielsku - przygotować. 


się.na sąd o wiele poważniejszy, 
na sąd przed obliczem Najwyż- 
szego — sąd-przed Jego maje- 
statem —  wyskandował były 
giermek burgrabiego. 

Poprzez ciemń nocy i jej ni- 
czem nieskażoną ciszę — rozległ 
się głośny i rubaszny śmiech Za- 
borowskiego. 

Lecz w pewnej chwili zamilkł 
ten śmiech szatańskii przeobra- 
żając się zwolńa w pewnego ro- 
dzaju rzężenie przedśmiertne, w 
jakiś niesamowity krzyk gardla- 
ny, podobny do jęku piekielnego, 


_do czegoś. niespotykanego wo- 


góle na. ziemi... 
— Tam — tam — złowróżbna 
zjawa — ta o — o — Ludwika... 


| 
| 
| Burgrabia krzyczał na całe 
| 
| 
| 


biego wpatrywały się w drożynę 
wiodącą z pod lipy do bramy 
zamkowej. Piana potoczyła mu 
się z ust, ręce wyciągnął w kie- 
runku widziadła. 

A na tej drodze posuwała się 
bezszelestnie jakaś biała, dziwa- 
cznie przybrana postać, której 
szaty połyskiwały tajemniczo 
na tle czerni panujących wokół 
ciemności. Zbliżała się ona z pod- 
niesioną prawicą, w której dzier- 
żyła świetlany krzyż. Krzyżem 
tym zdawała się grozić burgra- 
biemu — przeklinać go, lub coŚ 
wskazywać... 

Jakgdyby w szaty z mgły je- 
siennej utkanej przyodziana, zbli 
żała się coraz bardziej ku owej 
lipie, pod którą sąd się odbywał. 


gardło, aż echo leśne powtarza- 
ło po kilka razy jego mawoływa- 
nia: 

Fam => tam = tam idzie 
złowróżbna zjawa. — o jaka bia- 
ła, taka biała, bia... 
— hahaha — i 


teraz właśnie 


— Ludwika 


-przychodzi w samą porę — przy ` 


chodzi po raz trzeci... Patrz, ona 


-mnie grozi — hahaha — Lud... 


Dalej nie mógł już mówić. 

Bo iedlen z towarzyszy wwier- 
cift mu w serce swój szeroki, 0- 
stry jak brzytwa nóż, aż po sa- 
mą rękojeść... 

Rzężąc, upadł burgrabia Świer 
klaniecki na stół sędziowski. 

Raz jeszcze poruszył się na 


stole — a potem leżał już sztyw-= 


ny i wyprostowany. jak struna. 
W tej samej chwili rozpłynęła 


Nawpół obląkane oczy burgra- się postać owej ziawy we mgle 


Kto się ulituje nad gruźlikiem? 


W związku z apelem do Czytel- 


-ników udzielenie pomocy p. Alek- 


sandrowi A. z Giszowca, ciężko 
choremu na gruźlicę, bezrobotne- 
mu, który znalazł się w fatalnych 
warunkach życiowych — napływa 
ią pierwsze zgłoszenia życzliwych 
i współczujących mu osób. 

Oto otrzymaliśmy wczoraj od p. 
B. Marmolowej w Król. Hucie (Ry- 
nek 7), znanej aa Śląsku przyrodo- 
leczniczki list, w którym oświadcza 
gotowość wyleczenia w krótkim 
czasie biednego gruźlika z ciężkiej 
przypadłości i w dodatku zupełnie 
bezpłatnie. 

Druga osoba, która na nasz apel 


— — 


pośpieszyła z- pomocą biedakowi 
jest p. Lidia Manysowa z Cieszyła. 

ck ona na konto, P, K. O. 
kwote 1 


"OTWIERAMY ŁAŃCUCH OFIAR 


Członkowie naszei redakcji skła- 
dają na pomoc doraźną dla młode- 
-go gruźlika kwotę zł. 5— i wzy- 
wają równocześnie p. komandora 
Dyrnę, dyrektora Polskiego Radja 
w Katowicach, p. Kese, dyr. Banku 
Ludowego w Katowicach, p. d-ra 
Leona Falla, nacz. oddz, „Unji Prze 
mysłu* do dalszej subskrypcji ofiar 
z tównoczesnem podaniem nazwisk 
osób, jako dalszych poii łańcu- 
cha, 


ABONAMENT. miesięcznie w administracji wzgl zamiejscowy zł. 2.50. zagranicą zł. 5.50. 


P. K. O. Nr. 300.277 


NmNmLmMmPMm—7FL—>-e ho O A PA A M 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zL 275, I mm. wiersz I lamowy opisowe zł 2.50, AA 
specialne zł. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele ! dni Świąteczne 25 proc. drożej. 


Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


| 


jesiennej. Znikła bezpowrotnie. 
I już nigdy, nigdy więcej nie mis- 


ła się nikomu pokazać. Bo pocóż 


i komu? 

 Złowróżbna zjawa przestała 
istnieć, nietylko w wyobraź" 
tłumu sielskiego i zamkowego 

ale wogóle. Może znalazła wre- 

Szcie talk jej brakujący spokój 
wieczysty ? 


A może... 
Dokoła było cicho i ciemno. 


apytał Tomasz, który wraz ” 
innymi widział napewno owe 
przedziwne zjawisko. Nie będac 
wszakże wtajemniczonym w le 
gendy i zabobony zamku świer= 
klanieckiego, nie mógł sobie sam 
niczem tego wytłumaczyć. 

—— On cały czas wołał Lud- 
wika, cóżby chciał przez to po- 
wiedzieć. nic a nic nie rozum)” - 
łem — podiął inny. 


(Dalszy ciąg jutro). 


| Aatoszenia MRARAF : 


„Tęeyv- 
Kato- 


MASZYNE DO SZYCIA marki 
tonia“ sprzedam. Katowice II, 
wicka 50 m. 8. F. K. 


ENERGICZNE OSOBY!  Zapewnio- 
ny dochód do 1000 zł. miesięcznie, 1r- 
formacyj udziela T-wo Bankowe -* 
Grodnie. ul. Hoovera 9. > 


TANIO I DOBRZE! 


Chcesz odnowić 


swoje mieszkanie? Kup farby, lakiery 


pokostv u Henryka Reinholca — Dro- 
geria Centralna w Łagiewnikach śl. 


WAŻNE DLA LUBLIŃCA! Dypłomo- 
wana położna Klara Lewandowska o0- 
siedliła się w Lublińcu jako wolno- 
praktykująca przy ul. Żwirki i Wigu- 
ry 4. 


EKSPEDJENTA HANDLOWEGO młod 
szego, zdolnego, branży Sspożywcz0- 


„kolonialnej poszukuję od zaraz. Zgło- 
| szenia pisemne z odpisami świadectw 
-i referencjami z podaniem wymagań, 


kierować do administracji oN. Czasu“ 
pod „Zdolny“. i 


TRZY PARCELE BUDOWLANE o0p0-` 
dal radjostacii w Katowicach-Brynos 
wie okazyjnie do sprzedania. Zgłosze- 


mia reilekiantów w Młynie Zadoby; St. 


kolei. Piotrowice Śl u L. Gr. 


TRZY PARCELE budowlane opodal 
radiostacji w Katowicach „ Brynowie 
okazyjne do sprzedania. Zgłoszenia 
reflektantów w Zadole Młynie, st. kol. 
Piotrowice śląskie u L. Gr. - 


xæ 
Druk. „Prasa Polska* s A 


« 


— Cóż to było z tą zjawą — < 


